Obóz germanizacyjny

Regina Kibilska:


Pamiętam, że kilkakrotnie wraz z grupą innych dzieci prowadzono nas do obozu na Spornej, gdzie byłam poddawana różnym zewnętrznym oględzinom, w czasie których kazano nam się rozbierać się do naga, a kilku oprawców klasyfikowało nas pod względem przydatności do germanizacji. W połowie stycznia 1944 roku zostałam przewieziona na germanizację do obozu w Kaliszu przy ulicy Poznańskiej 1, gdzie przebywałam rok czasu. Nie wolno nam było rozmawiać po polsku, uczono nas jedynie tego wszystkiego co odpowiadało postępowaniu niemieckiemu. Budziło to we mnie bunt, za co otrzymywałam kary bicia. Na początku stycznia 1945 roku pospiesznie załadowano nas do pociągu i zaczęto nas wieźć w głąb Niemiec. W czasie transportu w nocy pociąg nasz był kilkakrotnie bombardowany — wówczas wypędzano nas z wagonów i leżeliśmy klika godzin na mrozie.


Pamiętam taki moment w czasie transportu, bo omal nie straciłam życia: za rozmawianie po polsku jeden z oprawców hitlerowskich chwycił mnie z zamiarem wyrzucenia z jadącego pociągu. Było to w marcu ’45, gdzieś nad Odrą w rejonie Kostrzyna, kiedy pociąg pospiesznie opuścili konwojujący nas Niemcy. Po kilku godzinach wyzwolili nas żołnierze radzieccy. 

